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Przyznam, że kiedy hiobowa wieść o katastrofie samolotu
prezydenckiego zaczęła do mnie docierać z całą swoją siłą
i rozmiarem, pomyślałam: trzeba będzie zrezygnować z widowiska
MAM. Ale za chwilę przyszła myśl: nie! Absolutnie nie wolno nam go
odwołać! Właśnie tym bardziej teraz trzeba je zrobić. 

Wy stra szyç strach

Oto Wa sze wra że nia 
na go rą co po os ta tnim 
spo tka niu MAM pt. „Stra ch
ma wiel kie oczy”. 

Mu szę na spo koj nie prze my śleć
wszys tko, co się tu wy da rzy ło. Po -
rząd ku je mi się w gło wie. Na pew -
no „ła pie cie” za ser ce. Hi sto rie
z ży cia wzię te, wzru sza ją co -edu ku -
ją ce. Po spo tka niu wnio sek: ja nie
mam pro ble mów!

„Nie teo re ty zuj. Zrób to! Sa mo -
świa do mość. Ak cep tuj uczu cia,
trze ba je prze ży wać” – to ha sła ze
spot ka nia, któ re po mo gą mi w co -
dzien nym ży ciu.

Po ru szy ły mnie sło wa o au to ry tar -
nych ro dzi cach. Moi ta cy właś nie
by li i stąd u mnie pew ne prob le my
i sche ma ty my śle nia. Ude rzy ło
mnie stwier dze nie, że po prze ła -
ma niu stra chu, po wej ściu w ja kąś
no wą sy tu ację, „nic się prze cież
nie dzie je”, ży cie to czy się da lej.
I że to za wsze szan sa. 

Je stem wdzięcz na Ta de uszo wi za je -
go do bre ra dy, zło te my śli. Za pi sa -
łam so bie wszyst kie! Dla Ali ny i jej
mę ża – sza cu nek! Za opty mizm, uś -
miech i od wa gę. Myśl na ca łe ży cie:
wszy scy się bo imy!

Ko cha ni ro bi cie Wiel ką Ro bo tę,
wy bi ja cie ze sche ma tów. Aż strach
tu nie być!

Uświa do mi łam so bie to, że lęk
przed pra co daw cą (zwłasz cza gdy
jest to męż czy zna) wy ni ka ze złych
do świad czeń w re la cji z ta tą i że
nie mo gę już na pra wić tej re la cji,
gdyż oj ciec zmarł, gdy mia łam 10
lat. Za uwa żam w so bie uza leż nie -
nie od lę ków. Cho wam się w lę ki,
roz ta piam w nich, bo wte dy czu ję,
że ży ję. Przyz wy czai łam się do te go
na pię cia, nie po ko ju, ten lę ko wy
„pa ra liż” tłu ma czy mój bez ruch,
nie podej mo wa nie de cyz ji, dzia łań,
bo wpierw trze ba by za jąć się lę -
kiem.
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Ludzie 
z charakterem
Nie bę dę po wta rzać słów, któ re no -
si my w ser cu… Stra ta, ból, osa mot -
 nie nie, mo że na wet osie ro ce nie…
Trze ba to prze żyć, wyp ła kać i iść da -
lej. Żyć! Bo prze cież my, ży ją cy, po
coś jesz cze zo sta li śmy na tym świe -
cie… Jak dłu go? 

Py ta nia pod sta wo we
Zdu mio na je stem, że na kwie cień
za pla no wa li śmy te mat: „Lu dzie
z cha  rak te rem”. Cha rak ter – mieć
cha rak ter! Pra co wać nad cha rak te -
rem, wy ra biać, kształ to wać cha rak -
 ter. Kto dla mnie jest oso bą z cha -
rak te rem? Czy ja je stem ta kim czło -
wie kiem? Po czym tak są dzę? A cno -
ty? Czym są? To nie ar cha izm? 

Po mi mo pięk nych ge stów, wspól -
nych wzru szeń i jed no ści w cier pie niu
nie wie rzę w na tych mias to wą i sta łą
prze mia nę nas ja ko ca łe go spo łe -
czeńs twa. Wie rzę na to miast w to, że
ja ko jed nost ki, je śli ze chce my, mo że -
my wy ko rzys tać ten czas i za dać so -
bie kil ka py tań, któ rych zwyk le nie
sta wia my. Py tań naj prost szych: kim
jes tem, jak mam żyć, po co, cze go
prag nę i dla cze go te go nie rea li zu ję? I
kil ka in nych… Dla cze go to ta kie
waż ne? Bo każ de mu z nas zo sta ło po -
wie rzo ne do wy ko na nia kon kret ne za -

da nie ży cio we, do któ re go każ dy zo -
stał pre cy zyj nie i hoj nie wy po sa żo ny.
Na szym wyz wa niem i ob o wiąz kiem, a
jed no cześ nie szczę ściem, jest to za -
da nie roz po znać i wy peł nić. 

Wa dli we eg zem pla rze?
Kil ka lat te mu ro bi li śmy z Ra fa łem
Po rze ziń skim w Ra diu Jó zef dość
sza lo ną au dy cję „Dzien ni czek ucz -
nia” na ba zie „Dzien nicz ka” s. Fau -
sty ny. Wy my śli li śmy wów czas has ło:
„umo wa o dzie ło” w kon tek ście:
umo wa z Pa nem Bo giem na ży cie.
To dzie ło ży cia każ de go z nas (opus
vi tae) ma być wy ko na ne mak sy mal -
nie do brze. A ilu z nas cze ka: „by le
do eme ry tu ry!”; ilu na rze ka na to, co
ma; ilu nie wie rzy, że jest nie pow ta -
rzal nym, war to ścio wym czło wiek -
iem… i nic z tym nie ro bi. Jak więc
owo za da nie re ali zo wać, kie dy nie
wie my, kim je ste śmy i nie wie rzy my
w swo ją war tość? Rea li zo  wa nie
włas nej mi sji ży cio wej jest prze cież
KON SE KWEN CJĄ od kry cia sa me go
sie bie! W tych dniach to prze myś le -
nie do mnie wró ci ło.

Du żo jest do zro bie nia w Pol sce
i na świe cie, dla te go tak waż ne jest
roz po zna nie swo je go miej sca tu i te -
raz. To nie żar ty. Mó wi po rze kad ło:

„Zło się pa no szy, po nie waż do brzy lu -
dzie nie re agu ją”. Nie tyl ko nie prze -
ciw dzia ła jąc złu, ale przede wszys -
tkim nie pro po nu jąc do bra:  mąd -
rych, twór czych, ży cio wych roz wią -
zań, czy li pro mu jąc do bro: w ży ciu
oso bi stym i spo łecz nym, za wo do wym
i pu blicz nym. W mał żeń stwie, ro dzi -
nie, w szko le, w pra cy, w ta kiej czy
in nej wspól no cie. Po noć kie dy sta wi -
my się przed Bo giem, zo ba czy my
wszyst kie moż li we ży cio we szan se,
któ re za prze paś ci li śmy, za nie cha li -
śmy, al bo zro bi li śmy we dług ego -
istycz nej pod po wie dzi, le ni stwa, bier -
no ści i by le ja ko ści, a pew nie i in nych
po bu dek i wy mó wek… To dla te go
pot rzeb ny jest MAM i ta kie wi do wi -
sko w tym cza sie, by śmy obu dzi li sie -
bie i in nych z le tar gu, w któ ry za pad -
li śmy. Bo miej sca dziś pu ste ma ją za -
jąć lu dzie z cha rak te rem, od waż ni,
mą drzy, uważ ni. Wśród nich Ty i ja
oraz in ni, któ rzy dzi siaj mo że my ślą
kom plet nie ina czej. 

To tra gicz ne wy da rze nie jest dla
mnie jak wo ła nie o to, by każ dy z nas
od na lazł swo je (nie cu dze) kon kret ne
za da nie, któ re ma zrea li zo wać, za nim
sta wi się na de fi la dzie – daj Bo że –
w nie bie. Mo je go za da nia nie wy peł -
ni nikt in ny. Ja nie zas tą pię Cie bie na
Two im po ste run ku, bo nie mam do
te go „wy po sa że nia” – pre  dys po zy cji,
wraż li wo ści, wy kszta  łce nia, Two ich
cech. Ma my swo je za so by na mia rę
za da nia, ja kie zo sta ło dla nas wyz na -
czo ne. Czy je ste śmy ludź mi z cha rak -
te rem by je od kryć i wy peł nić? 

Mira Jankowska

Charakter z gr. charakteristikos  –  odróżniający, piętno, cecha,
wizerunek lub właściwość. Zespół cech wyróżniających dany
przedmiot, zjawisko, osobę od innych tego samego rodzaju, np. ze
względu na wygląd, postać, działanie czy zachowanie.

Źródło: Wikipedia



(Łk 19, 1-10). O Za che uszu,
zwierz ch ni ku cel ni ków, do wia du je -
my się, że był ma łej po stu ry. Po -
nie waż czuł się ma ły, usi ło wał ro -
bić wra że nie więk sze go, niż
w isto cie był. Pró bo wał zre kom -
pen so wać swój kom pleks niż szo -
ści, za ra bia jąc moż li wie du żo pie -
nię dzy. Ja ko naj wyż szy w hie rar -
chii cel ni ków, bez li toś nie eg ze kwo -
wał na leż ne po  dat  ki. Myś lał, że
je śli bę dzie bar dzo bo ga ty, zas kar -
bi so bie po wa ża nie i sza  cu nek. Ale
sta ło się zu peł nie na od wrót. Im
bar dziej re kom pen so wał swój
kom pleks niż szo ści bo gac t wem,
tym bar dziej był przez wszyst kich
od rzu ca ny. Po boż ni izo lo wa li się
od nie go, uwa ża jąc go za grze szni -
ka. Wpadł w błęd  ne ko ło, co jest

ty po we dla te go ty -
pu za cho wań jak
je go.

Jak że wie lu
z nas usi łu je zre -
kom  pen so wać so -
bie kom pleks niż -
szo ści przez zwró -
ce nie na sie bie
uwa gi, sta ra jąc się
być naj lep szym
w da nej gru pie al -
bo gro ma dząc co -
raz wię cej bo -
gactw! Iluż, chcąc

zna leźć w oczach in nych uzna nie,
prze sa dza w opo wieś ciach o swo -
ich umie jęt noś ciach i prze ży ciach.
A im bar dziej ktoś wy sta wia swo je
wa lo ry i ge niusz na po kaz, tym sil -
niej jest od rzu ca ny. Re agu je my
po dob nie, gdy ktoś z na szej pa ra fii,
w zak ła dzie pra cy, w ro dzi nie prze -
chwa la się. Mi mo wol nie ro śnie
w nas wte dy chęć od su nię cia się
od nie go. Slo gan: „Kto się prze -

Jak uzy skać lep sze po czu cie włas -
nej war to ści, jak moż na nad so bą
pra co wać, aby stać się pew niej -
szym sie bie? Pos łu żę się kil ko ma
ob ra za mi nis kie go po czu cia wła -
snej war to ści, gdyż ob ra zy czę sto
ma ją sil niej szą wy mo wę niż psy -
cho lo gicz ne teo rie i mo de le. Się gnę
do ob ra zów bib lij nych.

Kom pleks ni˝ szoÊci 
– cha łu pa z pa ła co wà
fa sa dà  

W roz mo wie o ko le gach z pra cy al -
bo przy ja cio łach sły szy się nie kie -
dy, że któ ryś z nich jest dziw ny, bo
ma kom  pleks niż szoś ci. Każ dy obe -
zna ny ja ko ta ko z psy cho lo gią zna
ten ter min, któ ry zaj  mu je szcze gól ne
miej s ce w psy cho lo gii
in  dy wi dua lnej Al fre da
Ad le ra. Z re gu ły kom -
pleks niż szoś ci jest re -
kom pen so wa ny w ten
spo sób, że szcze gól nie
chce się zwró cić na sie -
bie uwa gę, np. za cho -
wu jąc się aro ganc ko.
Czło wiek bu du je so bie
wów czas fa sa dę z za ro -
zu mia łoś ci, za dzie ra
no sa i na wszyst kich
pa trzy z gó ry. Czę sto
jest to znak, że za tą fa -
sa dą nie kry je się żad na oka za ła
bu dow la, tyl ko nędz na cha łu pa,
któ rą chce się za wszel ką ce nę uk -
ryć wła śnie za ową sztucz nie st wo -
rzo ną fa sa dą. Nie kie dy ta ka oso ba
tu szu je swo je bra ki, prze chwa la jąc
się zgro ma dzo ny mi pie niędz mi lub
swo imi umie jęt no ścia mi.

Hi sto ria Za che usza jest ty po wą
hi sto rią o kom plek sie niż szo ści
i pró bie je go re kom pen sa ty

ROZWIJAĆ POCZUCIE
WŁASNEJ WARTOŚCI 
Anselm Grün

Po czu cie  włas   nej
„gor  szoś ci” moż  na
prze k  ro czyć jeś li zo -
ba czy się me cha niz -
my, które po wo du ją
w nas złe myś lenie
o sobie. Książka od -

kry wająca piękno i po tencjał dobra w
każdym czło wie ku. (fragment obok) 

WYSTARCZY TYLKO CHCIEĆ!
Valerio Albisetti
Autor, zna ny psy cho -
te rapeuta, opi su je
his  torię swo jej wal ki
z chorobą i od  kry wa
jej… uz dra  wiającą
moc. Tak że w przek -
ra  czaniu siebie i bu -
do waniu więzi z innymi. 

ZAMIENIĆ RANY W PERŁY
Anselm Grün

Nie da się uciec od
własnej historii ży cia.
To nasz bagaż  i na sza
szansa. Do pó ki nie
odkryjemy i nie sca li -
my trud nych doś -
 wiadczeń z so bą dzi -

siej szym, nie odkryjemy naszego naj -
więk szego skarbu i po zos ta nie my
wewnętrznie rozdarci. Szkoda życia!

SU PER PO TEN CJA 
Du dley Seth Da noff 
Su per po ten cja to nie
spraw noÊç m´ skie go
or ga nu p∏cio we go, ale
przede wszyst kim si ∏a
we wn´trz na, cha rak -
ter i to, kim m´˝ czy -
zna si´ czu je. Na pi sa -
ne kon kret nie, edu ka cyj nie i z hu mo -
rem. Nie któ re tre Êci ksià˝ ki sà doÊç
kon tro wer syj ne. War to czy taç z g∏o wà! 

JAK ZO STA ŁEM MI LIO NE REM 
Jan Fi jor

Po lak, wy cho wa ny
w PRLu, dzie li si´ do -
Êwiad cze niem w do -
cho dze niu do du ̋ ych
pie ni´ dzy. Na cisk na
kre atyw noÊç (t´ w∏a -
Êci wà!), do ce nia nie

w∏a snych ta len tów, roz po zna wa nie po -
trzeb klien ta i szu ka nie spo so bów ich
za spo ko je nia, wy trwa ∏oÊç, wier noÊç
za sa dom etycz nym i dba ∏oÊç o naj bli˝ -
szych to tyl ko nie któ re ele men ty sk∏a -
do we suk ce su. Ksià˝ ka nie by wa le in -
spi ru je do dzia ∏a nia.

WARTO
PRZECZYTAå

Coraz więcej ludzi odczuwających brak poczucia własnej wartości szuka

pomocy u duszpasterzy. Zwracając się do nich o poradę, często

tłumaczą swoje problemy tym, że nie żywią wiary w siebie i mają bardzo

niskie poczucie własnej wartości. Czasem odnoszę wrażenie, że ci

ludzie są zadowoleni z tego, iż przyczynę swoich kłopotów życiowych

znaleźli w braku poczucia własnej wartości. 

Ludzie, którzy cier -
pią na brak po czu cia
własnej war toś ci,
czują się często spa -
raliżowani. W obec -
ności innych są za -
blo kowani. Nie mogą
wyjść z sie bie. Nie
ma ją od wa gi wy po -
wie  dzieć swo jego
zda  nia.

chwa la, ten mo że wię cej czer pać
z ży cia”, nie jest praw dzi wy. Kto się
prze ch wa la, kto re kom pen su je swój
kom pleks niż szo ści, ten jest od rzu -
ca ny i przez to ma co raz mniej z ży -
cia.

Je zus przy wra ca po czu cie
włas nej war to ści Za che usza, spo -
g lą  da jąc na nie go i wpra sza jąc się
do nie go w go ści nę. On go nie oce -
nia, nie ro bi mu wy mó wek, lecz
ak cep tu je bez za strze żeń. Doś -
wiad cze nie by cia ak cep to wa nym
bez wa run ko wo prze mie nia bo ga -
te go i chci we go cel ni ka. Te raz
czy ni wię cej do bre go niż ci po boż -
ni, któ rzy go po tę pia li: od da je po -
ło wę swo je go ma jąt ku bied nym.
Te raz nie mu si już ro bić z sie bie
więk  sze go. Te raz szu ka wspól no ty
z ludź mi, dzie li z ni mi swo je mie -
nie i swo je ży cie. I wresz cie czu je
się jak czło wiek wśród lu dzi. W je -
go do mu zbie ra ją się wszy scy cel -
ni cy i grzesz ni cy i sia da ją do wie -
cze rzy wraz z Je zu sem, któ ry oka -
zu je im Bo że mi ło sier dzie i przy -
jaźń.

Zda niem Al fre da Ad le ra, lik wi -
da cja po czu cia niż szo ści do ko nu je
się wy łącz nie po przez doś wiad cze -
nie wspól no ty. Łu kasz uwa żał tak
sa mo, opo wia da jąc hi sto rię o Za -
che u szu. Nie krą że nie wo kół sie bie,
nie po szu ki wa nie uzna nia i zna cze -
nia pro wa dzą do wzro stu po czu cia
wła snej war to ści, lecz go to wość
otwar cia się na lu dzi i dzie le nia
z ni mi ży cia. W sz częś li wym by ciu
ra zem prze ży wam sie bie ja ko war -
toś cio we go, ak cep to wa ne go człon -
ka ludz kiej wspól no ty.

Ob se sje pa ra li ty ka
Je zus uzdra wia pa ra li ty ka, któ re go
czte rech męż czyzn przy nio sło

Pokochaj
samego siebie

czyli jak rozpoznać swoją wartość i nauczyć się żyć odważnie

Anselm Grün
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nie do in nych. I wte dy zaw sze jest
gor szy. Za wsze ist nie ją ta cy, któ rzy
są od nie go szyb si, zdol niej si, bar -
dziej lu bia ni, któ rzy są ład niej si niż
on. Jak dłu go po rów nu je się z in ny -

mi, nie jest ze so bą. Nie
czu je sie bie.

Pew na ko bie ta chęt -
nie cho dzi na spo tka nia
gru py są siedz kiej. Ale
czę sto czu je się tam
źle. Po rów nu je się z in -
ny mi. Tam te stu dio  wa -
ły, a ona nie. Tam te pot -
ra fią le piej się wys ła -
wiać. Co so bie po myś lą,
je śli ona za cznie ga dać
trzy po trzy? W trak cie
roz mo wy zaw  ra ca so bie
gło wę tym, co tam te
ko bie ty pot ra fią od niej
le piej, w czym ona nie
jest ta ka do bra jak one.

Je zus uzdra wia po -
rów nu ją ce go się z in ny mi, za ka zu -
jąc mu roz myś lań. Naj pierw przy -
glą da mu się uważ nie, w ten spo -
sób oka zu jąc mu sza cu nek. Roz  poz -
na je je go stan i py ta: „Czy chcesz
wyz dro wieć?” (J 5, 6). Kon fron tu je
go ze so bą sa mym, z je go wo lą. Za -
miast po rów ny wać się z in ny mi,
chro my po wi nien za py tać sa me go
sie bie, cze go wła ści wie chce
od swo je go ży cia. Je zus uci -
na wszel ką dys ku sję. Nie jest waż -
ne to, co ro bią i mó wią in ni, ja cy
są, ja ką ma ją na tu rę, czy są lep si
al bo szyb si. Cho dzi o to, co ja sam
ro bię ze swo im ży ciem, czy bio rę
od po wie dzial ność za sa me go sie -
bie. Kie dy cho ry pró bu je, po rów nu -
jąc się, uciec od py ta nia Je zu sa,
ten na ka zu je mu – po dob nie jak we
wcze śniej szej hi sto rii: „Wstań, weź
swo je no sze i chodź!” (J 5, 8). Mo -
żesz wstać, mo żesz iść. Prze stań
się po rów ny wać, prze stań la men -
to wać, prze stań pła kać! Po wstań
z no szy, stań, wy pro stuj się! Mo -
żesz cho dzić. To jest moż li we.

Frag ment książ ki A. Grüna, 
Roz wi jać po czu cie 

wła snej war to ści, 
prze zwy cię żać bez sil ność. 

Do nabycia w sklepie MAM

cież ża den z pa sa że rów mi się nie
przy glą da. Mu sia łem sta le so bie
po wta rzać: „A je śli na wet mnie ob -
ser wu ją, to ich prob lem. Ja to ja”.
To z cza sem po mo gło mi stać się
bar dziej nie za leż nym od in nych.

Wal ka w mał˝eƒ skich 
oko pach

U pew nej ko bie ty ni skie po czu cie
włas nej war to ści wy ra ża ło się tym,
że czu ła się sta le kon tro lo wa -
na przez swo je go mę ża. Za py ta łem,
czy mąż rze czy wi ście ją kon tro lu je,
czy ona to so bie tyl ko wma wia
i każ dą uwa gę mę ża od bie ra od ra -
zu ja ko kry ty kę. Po nie waż nie ma
wia ry w sie bie, każ de sło wo mę ża
ozna cza dla niej na ga nę i od rzu ce -
nie. Wte dy czu je się spa ra li żo wa na.
Ma wra że nie, że mąż jej nie sza nu -
je. W rze czy wi sto ści sa ma nie sza -
nu je sie bie. Nie ma w niej od wa  gi.
Cier pi, że lu dzie nie trak tu ją jej po -
waż nie. W rze czy wi sto ści jest ina -
czej. Tyl ko dla te go że sa ma się nie
ce ni, uwa ża, że in ni jej nie do ce nia -
ją. Po nie waż sa ma nie trak tu je się
po waż nie, czu je, że in ni jej nie po -
wa ża ją. Je śli obo je mał żon ko wie
ma ją ni skie po czu cie wła snej war -
to ści, naj czę ściej nie po tra fią kons -
tru ktyw nie roz wią zy wać kon flik -
tów. W trak cie kłót ni każ dy z nich
czu je się za ata ko wa ny przez dru -
gie go i mu si na tych miast się bro nić
oraz tłu ma czyć. By le kry tycz -
na uwa ga po wo du je, że tra cą grunt

pod no ga mi i mu szą
usil nie bro nić swe go.
Każ dy z nich boi się
prze grać i dla te go
sta le mu si te go dru -
gie go ra nić. W ten
spo   sób po wsta je
stras  zne za mie sza nie,
wiecz na wal ka w oko -
pach, mi mo że part -
ne rzy na dal się ko -
cha ją.

Je zus le czy pa ra li -
ty ka, wzy wa jąc go:
„Wstań, weź swo je

no sze i idź do swe go do mu!”
(Mk 2, 11). Tym na ka zem zmu sza
pa ra li ty ka, by ten prze stał krą żyć
wo kół sie bie, roz my ślać, czy aby
przy pad kiem pot ra fi do brze cho -
dzić i pros to stać. Ta kie roz trzą sa -
nie prze szka dza tyl ko w tym, aby
pa ra li tyk sta nął na no gi.

Kon fron tuj si´  
z ˝yciem 

Kie dyś pro wa dzi łem kurs dla psy -
cho lo gów o psy cho lo gicz nej in ter -
pre ta cji Pi sma. By li za chwy ce ni
kon fron ta cyj ną me to dą te ra pii Je -

zu sa. Je den stwier dził, że naj waż -
 niej szym uzna nym za da niem psy -
cho lo gii jest zro zu mie nie in nych.
Ale on czu je, że sa mo zro zu mie nie
to za ma ło. Za tę sk nił za kon fron ta -
cyj ną me to dą Je zu -
sa. Po przez kon -
fron ta cję Je zus po -
zba wia cho re go ilu -
zji. Nie po zo sta wia
mu żad ne go wyj -
ścia, ka że oprzeć się
na włas nej praw -
dzie. Pa ra li tyk nie
mo że już się ni czym
łu dzić. Te raz nie po -
zo sta je mu nic in ne -
go, jak tyl ko wstać.
No sze ja ko sym bol
cho ro by mu si wziąć
pod pa chę i nieść.

Wszy scy chęt nie
po zby li by śmy się
na szych za ha mo -
wań i nie pew no ści. De ner wu je my
się z po wo du na sze go pa ra li żu
i chęt nie by śmy ws ta li. Ale wsta je -
my tyl ko wte dy, gdy jes teś my pew -
ni, że in ni nie za u wa żą na szych
sła bo ści i za ha mo wań. Na to miast
Je zus wzy wa nas do za ak cep to wa -
nia na szych za ha mo wań, po nie kąd
ka że wziąć je, po ba wić się ni mi,
za miast po zwo lić im na spa ra li żo -
wa nie nas. No sze, któ re nie sie my
pod pa chą, przy po mi na ją nam i in -
nym, że na dal jes te śmy nie pew ni
i za ha mo wa ni. Lecz już nie le ży my
po wa le ni cho ro bą. Ak cep tu je my
sie bie i nie poz wa la my, aby mia ła
de cy du ją cy wpływ na na sze ży cie.

Po rów nujàcy si´  
za wsze prze gry wa

W pią tym roz dzia le Ewan ge lii św.
Ja na chro my wi dzi przy czy nę swo -
jej cho ro by w tym, że zo stał pok -
rzyw dzo ny. In ni by li od nie go szyb -
si. Ma ją ko goś, kto wpro wa dził ich
do sa dzaw ki, gdy na stą pi ło po ru -
sze nie wo dy. Po rów ny wa nie się
z in ny mi jest czę stym wy ra zem
bra ku po czu cia wła snej war to ści.
Je śli ktoś sta le po rów nu je się z in -
ny mi, nie czu je sa me go sie bie, nie
wy czu wa war to ści swo je go ży cia.
Okre śla się je dy nie przez od nie sie -

i spu ści ło przez otwór w da chu tuż
przed Je go sto pa mi (Mk 2, 1-12).
Roz po zna je, że pa ra liż nie tyl ko
jest ze wnętrz ny, ale wy ni ka z po -
sta wy we wnętrz nej cho re go. Dla -
te go naj pierw prze ba cza mu grze -
chy. Pa ra li tyk mu si naj pierw zmie -
nić swo ją po sta wę wew nętrz ną,
za nim je go cia ło bę dzie mo gło zo -
stać u zdro wio ne. Lu dzie, któ rzy
cier pią na brak po czu cia wła snej
war to ści, czu ją się czę sto spa ra li -
żo wa ni. W obec no ści in nych są za -
blo ko wa ni. Nie mo gą wyjść z sie -
bie. Nie ma ją od wa gi wy po wie -
dzieć swo je go zda nia. Da ją in nym
ty le wła dzy nad so bą, że są peł ni
za ha mo wań, oba wia ją się odez -
wać, bę dąc w gru pie. Bo ją się, że
nie by ło by to do bre, że in ni mo gli -
by się z te go śmiać. Tak jak pa ra li -
tyk, nie są so bą. Sta le pa trzą
na in nych, za sta na wia ją się, jak
od bio rą ich sło wa, ge sty, za cho wa -
nie, ja ki oni mo gą mieć na nich
wpływ. Czę sto wma wia ją so bie, że
dru dzy sta le my ślą o nich, że się
z nich śmie ją i źle o nich mó wią.
Wszyst ko, co do strze ga ją w ich re -
ak cjach, na tych miast od no szą
do sie bie. To ich pa ra li żu je. 

Ratunku! Wszyscy 
na mnie patrzà

Pew na ko bie ta czu je się przez
wszyst kich oce nia na. Naj chęt niej
ucie kła by przed spoj rze nia mi in -
nych. W rze czy wi sto ści nikt na nią
nie pa trzy. Czę sto lu -
dzie bez wia ry w sie bie
twier dzą, że in ni ich
ob ser wu ją, że wciąż
o nich mó wią. Ktoś je -
dzie po cią giem i są dzi,
że mło dzi lu dzie, któ rzy
sie dzą obok, śmie ją się
z nie go. W rze czy wis to -
ści ma ją in ne po wo dy
do śmie chu. Je śli ktoś
„nie jest ze so bą”, od -
no si wszyst ko do sie -
bie. In ni mó wią o mnie,
ob ser wu ją mnie, wi -
dzą, jak bar dzo je stem nie pew ny.
Za sta na wia ją się na de mną, prześ -
la du ją mnie. Sam to prze ży łem,
kie dy po świę ce niach i obro nie
dok to ra tu z teo lo gii roz po czą łem
stu dia na wy dzia le eko no mii i za -
rzą dza nia – by łem cał ko wi cie zdez -
o rien to wa ny i nie czu łem się do -
brze. Jaz da tram wa jem na uni wer -
sy tet by ła dla mnie za wsze nie -
przy jem na. Cią gle myś la łem, że
wszy scy się na mnie ga pią. Nie by -
łem so bą. Je dy nym ra tun kiem by ło
za głę bie nie się w skrypt i nie zwra -
ca nie uwa gi na in nych. Nic nie po -
ma ga ło wma wia nie so bie, że prze -

Anselm Grün (ur. 1945) – doktor teologii, od po wie -
dzial ny za sprawy ekonomiczne opactwa be ne dyk -
tyńskiego Abtei Münsterschwarzach. Pisarz, jako
znany do radca duchowy prowadzi kursy medytacji
uwzględ niające psychoterapię, kontemplację i post.
Jego publikacje doczekały się tłumaczeń w ponad 25
ję zykach i sprzedały się dotychczas w nakładzie po -
nad 14 milionów egzemplarzy.

Jeśli ktoś stale po -
rów nuje się z in ny -
mi, nie czuje sa -
me  go siebie, nie
wy  czu  wa wartości
swo jego życia. Ok -
reś la się jedynie
przez odniesienie
do innych. I wtedy
zawsze jest gorszy.

Jeśli oboje mał żon -
ko wie mają niskie
po czucie własnej
war tości, naj częś -
ciej nie potrafią
kon struktywnie roz -
wią zy wać kon flik -
tów. W trakcie kłót -
ni każdy z nich
czuje się za ata ko -
wa ny przez dru gie -
go i musi na tych -
miast się bronić
oraz tłumaczyć.
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NA SI PART NE RZY
17 kwietnia (sobota), godz. 17: 00 Film
„Pożegnania”, projekcja filmu w reż. Y. Takita.
Opowieść o muzyku, który na skutek rozwiązania
orkiestry traci pracę, a następnie przeprowadza się
z żoną do swojej rodzinnej miejscowości w poszukiwaniu
nowej pracy. Film zdobył Oscara w 2009 jako najlepszy film
nieanglojęzyczny. Dramat, komedia. Bilety w sprzedaży w sklepie
Chrześcijańskie Granie, ul. Dewajtis 3 (wejście B).

18 kwietnia (niedziela), godz. 17: 00 „Joga, tarot, homeopatia – co
Kościołowi do tego?” Spotkanie z cyklu „Powrót Magii?” kościół św. Anny
Krakowskie Przedmieście. 

24 kwietnia (sobota), godz. 17: 00 „Księga ocalenia” film, reż. A. Hughesa.
Produkcja: USA, 2010. Gatunek: dramat, przygodowy. Bilety 10 zł.

25 kwietnia (niedziela), godz. 12: 30 Przedstawienie pt. „O sprytnym
lisie i mądrym niedźwiedziu” w wykonaniu Teatru Małego w Drodze
z Bydgoszczy na motywach bajki Jana Brzechwy. Bezpłatne wejściówki
dostępne w Dobrym Miejscu – recepcja (wejście A) ul. Dewajtis 3, w skle -
pie Chrześcijańskie Granie ul. Dewajtis 3, (wejście B), w Referacie ds.
Kultury w Urzędzie Miasta na Bielanach,  ul. Żeromskiego 29, pok. 312 

25 kwiet nia (nie dzie la), godz. 16: 00 Nie dzie la Uwiel bie nia – Wor -
ship Sun day  kon cert ewan ge li za cyj ny w wy ko na niu „Mi se ri cor dia Go spel
Gro up”. Po kon cer cie (dla chęt nych) msza św. www.nie dzie lau wiel bie nia.pl 

28 kwietnia (środa), godz. 17: 00 „Młodzi Benedyktowi XVI” koncert
Violi Brzezińskiej w Podziemiu Kamedulskim

www.dobremiejsce.org
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In we stu jesz w sie bie!
Idea roz po zna wa nia te go, co mo że my zmie nić w so bie i wo kół,
za ka sa nia rę ka wów i bra nia się za ba ry z ży ciem po cią ga co raz
wię cej osób. Dla te go za pra sza my Was na warsz ta ty. Ro bi my je
tak że w in nych mia stach Pol ski! Spo tka nia są od płat ne. 

PRO FE SJO NAL NA DIA GNO ZA TA LEN TÓW,
czy li kie row ca czy pa sa żer wła sne go ży cia 

Re ali za cja Two ich ma rzeƒ i roz po zna nie w∏a snej mi sji ˝y cio wej nie b´ dzie mo˝ -
li we, je Êli nie roz pa ku jesz pre zen tu w po sta ci z∏o ̋ o nych w To bie ta len tów. 

Czy wiesz, ̋ e po sia dasz ka pi ta∏ zdol no Êci i pre dys po zy cji, z któ rych na wet nie
zda jesz so bie spra wy? Warsz ta ty po Êwi´ co ne po zna wa niu sie bie, swo ich kom -
pe ten cji w za kre sie wie dzy i umie j´t no Êci słu˝à  ze bra niu osià gni´ç i do ko naƒ oraz
okre Êle niu te go, co jest dla Cie bie wa˝ ne. Ca ∏oÊç sk∏a da si´ z trzech cz´ Êci.
PRO WA DZÑ CA: JO AN NA SA ̧ AJ CZYK – kon sul tant ka rie ry i roz wo ju oso bo wo Êcio -
we go. 
TER MIN pierw sze go eta pu: 23 ma ja 2010 (nie dzie la). 
Godz. 10.00-18.00
MIEJ SCE: War sza wa, Cen trum Kul tu ry Do bre Miej sce, ul. De waj tis 3.
Ilość miejsc ogra ni czo na. Kon takt i za pi sy w War sza wie 
Agniesz ka Ga dow ska tel. 0 660 17 94 17 (pon.-pt. w godz. 18-22, 
sob. 10-18), aga.ga dow ska@gma il.com

W PO SZU KI WA NIU WŁA SNEJ TOŻ SA MO ŚCI
Kim je stem? Dla cze go po mi mo chę ci nie umiem cie szyć się ży -
ciem? Co mnie blo ku je? Skąd mi się to wzię ło? Jak za cząć pro ces
mie rze nia się z wła sną hi sto rią i ucze nia się żyć tak jak pra gnę? 

Nie prze pra co wa ne skrzyw dze nia z dzie ciń stwa i okre su do ra sta nia mo gą
rzu to wać na pro ble my w do ro słym ży ciu. Po zna nie i zro zu mie nie swo jej hi -
sto rii, róż nych obron ukry wa ją cych głę bo ko za ko rze nio ny wstyd z po wo du
nie moż no ści by cia so bą, da je moż li wość wy zwo le nia się z daw nych, ogra ni -
cza ją cych za sad i bó lu emo cjo nal ne go. To dro ga do rdze nia swo jej oso by
i wła snej toż sa mo ści. Do tar cie do tej głę bi w so bie wy zwa la nie sa mo wi tą
ener gię do ży cia, ra dość z sie bie, umie jęt ność spo koj ne go przyj mo wa nia bó -
lu, bu du je po czu cie swo jej war to ści. Jest pod sta wą do po ko cha nia sie bie,
umoż li wia ży cie w praw dzie i otwar to ści, po zwa la na wią zać kon struk tyw ne,
twór cze re la cje z ludź mi, po dej mo wać no we wy zwa nia i przed sięw zię cia, któ -
re da ją sa tys fak cję i po zwa la ją z uf no ścią pa trzeć w przy szłość.
PRO WA DZĄ CA: MA RIA DA NIE LEW SKA, gość MAM, do rad ca ro dzin ny i mał -
żeń ski, teo log, pe da gog w za kre sie wy cho wa nia do ży cia w ro dzi nie i wy cho -
wa nia sek su al ne go. Pro wa dzi pry wat ną po rad nię mał żeń ską i ro dzin ną „Me -
ta no ia” w To ru niu. 
TER MIN: 24-25 kwiet nia 2010, GODZ. 10.00-18.00
MIEJ SCE: War sza wa, szcze gó ły dla osób za in te re so wa nych.
Ilość miejsc ogra ni czo na. De cy du je ko lej ność zgło szeń.
KON TAKT I ZA PI SY: Po rad nia Me ta no ia da ma.m@wp.pl

SPRAWDŹ, JAK JE STEŚ PIĘK NA!
warsz tat wi za żu i sty li za cji 

Któ ra z nas nie chce być pięk na? Czy wiesz, że pięk no już w so -
bie no sisz, tyl ko trze ba je wy do być? Spe cja li ści to po tra fią. Za -
ry zy kuj! Na war szta tach z wi za żu Pa nie ma ją szan sę od kryć
swo je pięk no, ucie szyć się swo ją ko bie co ścią, a przy tym do brze
się ba wić i po znać in ne ko bie ty, któ re też chcą być bar dziej ko -
bie ce. 

Do Pa nów: Za dbaj cie o swo je ko bie ty, zrób cie im pre zent w po sta ci war -
szta tów pięk na. Zo ba czy cie, jak się zmie nią! Do Pań: Nie bój się wy pięk -
nieć. Świat się zmie nia, kie dy Ty się zmie niasz. To naj lep sza in we sty cja.

WARSZTATY MAM WI ZAŻ
Nauczysz się jak do brze wy ko nać ma ki jaż, aby pro fe sjo nal nie wy glą dać
w pra cy oraz uro czo i uj mu ją co na mniej for mal nych spo tka niach (rand ce,
ko la cji z mę żem, spo tka niu z przy ja ciół ka mi…), jak wy ko nać ma ki jaż, aby
ukryć nie do sko na ło ści twa rzy, jak wy do być pięk no, pod kre ślić uj mu ją ce
ele men ty swo jej uro dy, jak ma ki ja żem ująć so bie lat, a roz świe tla jąc twarz
do dać so bie bla sku.

STY LI ZA CJA
Zdobędziesz wiedzę jak okre ślić naj lep szy dla sie bie styl ubie ra nia się, jak
ukryć nie dos ko na ło ści syl wet ki, np. zbyt sze ro kie bio dra, zbyt sze ro kie bar -
ki, za tu szo wać zbyt szczu płą lub ob fi tą syl wet kę, jak się ubie rać, aby za cho -
wać wła ści we pro por cje syl wet ki – wy glą dać har mo nij nie, jak okre ślić pa -
le tę barw wła ści wą dla ty pu Two jej uro dy, czy li w ja kim ko lo rze jest do
twarzy  oraz co i jak łą czyć ko lo ry stycz nie i sty li stycz nie, jak drob ny mi do -
dat ka mi moż na eko no micz nie i cie ka wie zmie niać strój, je go cha rak ter.

OSO BY PRO WA DZĄ CE: Wi za żyst ka i sty list ka to do świad czo ne w tej pro fe -
sji spe cja list ki, wy ko nu ją ce swój za wód z pa sją i mi ło ścią. Ob słu gu ją po ka -
zy mo dy oraz szko le nia wi za żu i sty li za cji. Są wią za ne z roz po zna wal ny mi
mar ka mi pro duk tów ko sme tycz nych. 
TER MIN: 22-23 ma ja 2010 (sob -ndz), GODZ. 10.00-18.00
MIEJ SCE: War sza wa, szcze gó ły dla osób za in te re so wa nych
KON TAKT I ZA PI SY: Agnieszka Piersa, agnieszkapiersa@wp.pl
tel.  0 692 728 066 (w pn., śr. i czw. w godz. 10-14)

Szcze gó ło we in for ma cje o wszyst kich warsz ta tach na stro nie

www.Stu dio Pro mo cji.com

Chcesz na bie˝à otrzymywaç wieÊci o działaniach MAM?
Zapisz si´ na newsletter na stronie 
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